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OD WYDAWNICTWA.
Upraszamy o rychłe odnowienie 

irzedpłaty, która wynosi:
W m ie js c u :

Za sierpień . - I  ct-
„ sierpień i wrzesień 

Do końca roku .
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie . —  „

Na p r o w in c j i :
Za sierpień . . . 1 złi
„ sierpień i wrzesień £  „

Do końea roku . 6  „
Przedpłatę wysyłać należy ,wprost 

do Adin i n is lra c j i Kmrjera Pol
skiego w  K rak ow ie , u l. S zew 
ska i. 7, I . p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

jgpgjłD Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru
kującej się powieści: „Jak w życi'1
bezpłatnie.

15

3 3  et.
* Ó  „

Braterski sojusz.
W  jednem z gimnazjów warszawskich 

był inspektor (policjant szkolny), ktury 
na wykładach geografii w ten sposob od
zywał się do uczniów:

— Gdzie mieszkasz P
—  W  Warszawie.
—  Czy to twoje rodzinne ini»8to ?
— Tak jest, panie inapektorze.
—  A  gdybyś mieszkał, dajmy na to 

w Kielcach, tobyś niezawodnie ojczystem 
miastem zwał ten gród gubernjalny ?

—  Tak jest, pniiie inspektorze.
— Dobrze. A  Wilno, jak ci się zda- 

*e, czy jest także twojem ojczystem mia
stem?

—  Naturalnie.
—  A Kijów ?
—  Także.
— W ięc patrzajcie, moje dzieci —  

mówił inspektor —  jaka to wielka wa
sza ojczyzna, z jaką dumą każdy z was 
może sobie, gdy przybędzie do Łomży, 
powiedzieć: „to moje ojczyste miasto"; 
gdy stanic w Moskwie, rzeknie: „to mo
je ojczyste miasto"; gdy przyjadzie do 
Petersbuga: „to moje ojczyste miasto"... 
Nawet gdy nogą dostanie Kamczatki, 
zawoła: „to moja ziemia o jc z y s ta !" . . .

Uczniów ) z otwartemi ustane i słuchali 
w ywód'w  o wielkości olbrzymiej ojezy 
zoy — liosji „św iętej", nio mogąc zrozu
mieć idjotyzmu ezynownika, którv tak 
pojmował stanowisko pedagoga. Dusza 
rosyjska napawała się dumą i tchnęła 

^wspaniałomyślnością, że pozwalała Pola
kom do takich olbrzymich przestrzeni 
przyznawać się, jako do własnych,. Tylko 

- niewdzięczno i niorozwiuięto serce pol
skie w żaden sposób nio chciało uwie
rzyć w prawdy podobnej g e o g ia fji.. .

Niektóre pisma rosyjskio traktują nas 
obecnie1 tak samo, jak ów inspektor gi
mnazjalny. Przebiegłe, sprytne gadzino
we organy podstępnie głaszczą Polaków, 
czasami, przyznając im wielkie zalety. . .  
słowiaństio. Ten przymiotnik jest furtką, 
przez którą można wcisnąć inny przy 
lo t n ik :  rosyjski. . .  To prawie wszystko 
jedno: Słowianin, I olak, Rosjanin — toć 
to pokrewne, identyczne pojęcia. Tylko 
nieprzyjaciel" — Niemcy, nie pozwalają 
jeszcze zlać się w jedną całość tym 
plemionom ,ednego szcKepU< jednakowych 
cech , jednakowego plawie ję z y k a ... 

szystko, co polskie, jest tern samem
rosyjskie —  bo jest słowiańskie Ja^j t0
p j^ n y  sylogizm i jaki wygodny dla 
„śv ięto j“ R o s j i ! - - -

W ton ton uderza artykuł Wms?au>- 
skitgo Oniewnikn, zatytułowany : „błów
kdka o znaczeniu częstochowskiego i no- 
czajowskiego cudownego obrazu Najśw 
Panny dla naszego pogranicza". Samo 
zestawienie Częstochow, z Poczajowem 
jest już wysoce charakterystyczne i po 
tatarsku sprytno. Oto co pisze urzędo- 
wiee warszawski:

nMówiono nam , że prawie w każdym 
°  "'•olo warszawskim przed 50 laty 
a l, owal się obraz cudowny Najświę-

koZSielear,X 1£ CZaj0n SkiteJ , i "'° 'zobaczycie r,,l0ł obrazu teg° Juz nie 
p „  , " ,  yniczasem obraz N. M. 

nny zęs oohowakiej ujrzycie nietylico

II

w Każdym koścjele, lecz i w każdej cer- ot,., mianowicie: w obligacjach 33.219.120 
kwi prawosławnej; w katedralnym sobo- »łr.. w gote-ree 1,121.906 złr. i 2 Vą ct 
rze prawosławnym zajmuj o on jedno > H® pozostałych z kuńcem grudnia 1889
miejsc najwidoczniejszych. Za przykła- r. 5 dochodzeń nie przybyło w ciągu ubie 
dem cesarzów i arcypascerzów naszych,: głeg° półrocza żadne nowe Ponieważ tych 
russki lud prawosławny idzie do Częste j 5 dochodzeń nie załatwiły organ: koinpe- 
chowy z różnych miejscowości prawo-; tentne, urzeto pozostają one w zaległości i 
słownych ; na modłach w Częstochowie przechod ą na drugie półrocze. Z tych do
bywają jednocześnie Wielkorusi. Mało-1 chudzer przypada po jednem na powiaty: 
rosi, Białorusi i Polacy. Być może, i j bocheński, chrzanowski, jaworowski, tarnow- 
Panu Bogu tak się podoba, aby ski i złoczowsk:
nicy Prus, prześladujących teraz elemoni W  końcu należy nadmienić, że w dniu 
słowiański, istniała świątynia, T» któr*jby'3C  kwietnia b. r. odbyło się redle prze- 
się wzmacniał sojusz byaterski pomiędzy pisanego planu, 65 losowanie obligaeyj fuD 
różnorodnouii plemionami sDwlańskiemi duszu indemnizacy inego dla lwowskiego o 
i ażeby na samej granicy Prus głośno j kręgu administracyjnego a 64 losow anie ta 
brzmiała chociaż w śni niektóre poiężnaj kichże obligaeyj dla krakowskiego okręgu 
mowa słowiańska, — mowa W ielkoru- j administracyjnego i Wielkiego Księstwa Kra 
sów, Małorusów, Białorusów i Polaków.'kowskiego.
Jakby to było pięknie, gdyby i rzymskoj j t , * *
katolicy słowiańscy pasterze k ościo ła ,! *
przypomniawszy sobie słowa króla Saio- i Ministerstwo hsndlu zadocydowało, że se-
moiia (Przy pew. N Y III, 19) : „Brat, któ- kwestracja, wzglęanie upaństwowienie M iel 
ry bywa wspomagań oa brata, jako, Karola Ludwika, jakoteż zniesienie karteli 
miasto mocno-, —  nielylko nie zabra-Jtej kolei z kolejami państwową i czernie 
niali * ambńn odwiedzania świątyni po-jw iecką, jest, obecnie nie na czasie, 
czajowskiej, lecz nawet wysławiali świę-| 
tość tych odw'edzin. Niechby i na gra-jj
nicy Austrji, w Poozajowie, zbierali się* -■ m  nu min i .a— — i n_m_____
społem na modlitwę Wielkorusi, Muło-j 
rusi, Białorusi i Polacy. Niechby i obraz j

jusz^ b r a t e r s k i ^  ?  Ć W It iP C m iljO flO W y  f l a ^ C Z
Od wieku nolujimy fakty „braterskie-,: n a liP V < ^ U ' \

go* postępowania Rosji względem £*olski; ( IjC lIlw jyO M  •
od atu lat stwierdzamy coraz liczniejsze u. i r, ± v  i ■„ciaiL-; ; ; a ™ i i ■ starannie redagowana Gazeta Kolejowazadatki jej „gorącej" względem nas mi-1 , &  ■ J£. J , p v . , i poruszyła w ostatmm numerze sprawęło s c i ; ani nas więc podstęp me oszuka, D i J i • u i i , j . y• j  J  r . 1 . ■ ir . i niesłuszme pobieranych opłat na k o lija ch
am udana sympatja nfe złudz.. K iedy Ź6ia!snvch J  oi nu' ści k l6,.ycb  Z aJ ad
Rosja oświadczyła swoją .olerancję -eli-1 ^  ko)ejj W a l'  nio fc’ jai/ j  0 to je-
g.jną i ogłaszała o św iatu -  jednoczę- ^  f;lk'tów:
śnie gniotła katolicyzm w prowmcjacl im d k  b^rdz0 rzadK0 si zdarza a.
zabnmycb, a unitów za pomocą knuta » ^  roboini utrudniani w k oh jow yc,
morderstw zmuszała do» przechodź jma n. j8k}/ dach to /a ro w ,rh  na stacja ih gali-
prawosławie. Kiedy Ro. a zapewniała,* : , -„i A „ „ „  it . , . J , , .y . ’ ciiSkren1, ao wystania przeznaczone to-ze przeciwko językowi polskiemu nie* - - - -
występuje i używać go n:e zabrania — 
na murach w V ilnie wis'aly pamiętne 
kartki z napisem: zdieś wospreszczajetsia 
goworit po polski, ~ następnie zabroniono 
Polakom służącym na kolejach niepań
stwowych przemawiać do rodaków w o j
czystym języku. Przypomn jm y plan nauk 
w gimnazjach, w których język polski 
traktowany jest gorzej od najostatniejsze- 
go przedmiotu. Spójrzmy na katedry pro-i 
fesorskie, pozajmewane przez samych 
Rosjan; wejdźmy do sądów i posłuchaj
my czystego akcentu widkoruskiego. Nikt, 
nikt z Polaków nio może się już doci
snąć do jakiegokolwiek urzędu; w drodze 
łaski otrzymać zdoła posadę na Kauka
zie lub S y b e r ji! .. A kiedy te fakty do
bitne odsłaniają istotne usposobienie rzą
du, głosy rosyjskie wciąż zapewniają o 
braferstwie i śpiewają melodję sojuszu 
słowiańskiego — ale my już wiemy, co 
sądzie o tych zapewnieniach, gdy wła
śnie pod zaborem rosyjskim ucisk naro
dowości polakioj najstraszniejszy a każda 
wieść, jako do nas ztamtąd płynie, nową 
nas przygniata boleścią.

to kwoty na sam Kraków ograniczone, 
wcale pokaźną przedstawiają sumę. Spra
wę tę, rówmież niebawem wydobędziemy 
z pod korca i zapoznamy z nią naszych 
czytelników.

W  powyższych, na realnych datach 
opartych wywodach, doszliśmy iuż do 
sumy 225.000 z łr ., w które Galicja w 
swej litości godnej naiwności rok rocznie

zbyć się ciężaru, jakim jest prowadzenie 
rachunków z funduozu welhckiego. Ten o 
statni zostanie przeto wydany ministrowi 
skarbu. Nie wiadomo przecież, czy zo
stanie zupełnie przelany dc bieżących 
funduszów państwa, na co potrzeba oso- 
onej ustawy, czy też utrzyma się naaai. 
Prawie cała prasa niemiecka przemawia 
stanowczo przeciw tej ostatniej eweutu-

zao; atruje koleje przebiegające jej obsza- 1 alnosci, i słusznie, bo indusz najwię- 
ry. Aby jednał sumę tę jeszcze pokaż- cej przyczynił się do obdiżer.a poziomu 
niejszą uczvnić, i dc spotęgowania jej moralności nietylko w niernipekłejn dzien- 
eo najmniej o jakie 50.000 złr się przy jnikarstwie, lecz także, rzecz t prostu, 
czynić, w tym celu usilne czyni staianiajwsrod czytającej sprzeiaine dzienniti 
kolej państwowa, która przy transpor-jpuoliczności. Wiadomo przemóż, że np. 
tach produktów, jak : nafta, spirytus itd. Itaki p. Pindter napisał w Nordd. Aliąem. 
pobiera osobno złr. 1 wynagiodzenii Ztg., że w danym raz]e , ! woino także 
■ a każde 10.000 klgr tytułem znowu tak-kłam ać. Należy przyznać, że p- Pindter 
zwanego nakładowego (Verladegebtihr),ji jego towarzysze, tej jednej zasad: a 
pomimo, iż należytość za czynność tę | zawsze - byli wiern* i z prawdą nie li- 
już uwzględniona jest w pozy-jach tary-^-żyli się nigdy. > 
fowych, dla p-zewozu tych artykułów u
stanowionych- Z  dzienników rosyjskich.

Kupcy i przemysłowcy nasi natężają 
swe siły w bezustannej, znojnej pracy St. 'Pet. Wiedom. zwracają uwagę że
celem zadosyćuczynienia wymogom ro- j lonayńsk: Ttmes, który dotyonczas ten- 
dziny, kraju i państwa, to też powinni j lencyjnie zaniedbywał dział wiadomości 
przecież starać się o poprawienie obe-1dotycząeyeh Rosji, stara się o lepsze in- 
cn e j, tak oolakanej sytuacji. Sądzimy, jforńrację: „Times, kióry posiada w każdym 
że każdy już miał sposobność przekona- .ziale wybornych specjalistów, do działu ro
nią się , iż żadnych korzyści nie przy- syjskiego wybierał, zdaniem St. Pet. Wied., 
niesie spoglądanie w niebo , płonne zaś nie ludzi znającyoh rosyjskie stosunki, lecz 
wzdychanie na poprawę przemysłu na- nienawidzących Rosji. Obecnie referenei

Informacje.
(Sion spraw ''ndemmzarujnych z końcem

pierwszego półrocza ■. 1889). De lub naiożenie towarów, nie czyniąc
" zadość podjętym obowiązkom i powinno-

Z pozostałych z koricen; grudnis 1889 r.Iściom  pobierają, wystarczy, jeśli weźmie- 
spraw indemnizacyjiiyoh * liczhie 42 i z I my za zasadę skromną liczbę 300 wozów 
przybyłych w pierwszej połowie 1890 roku ciężarowych (wagonów), które dziennie

wary wprost z wozów ligarowyck (Stras- 
seufuhrwerkc) do oiagazyuu przenosili, 
lub odwrotnie, towary ze stacji mające 
być odebrane, na fury nakładali. Paktu 
takii go nie zna może wcale hi»torja ku 
piectwa Galicji i Buko winy i watpie na
leży, czy fakt taki rozegrał się kiedykol
wiek na której z ramp, lub w Którym ze 
składów towarowych stacyj kraju na
szego.

•1 aktc ? —  zapyta nas może niejeden —  
wszakże kolej pobiorę za czynność tę 
przy przesyłkach pojedyńczych po 2 ct. 
za każde 100 k g .! Nie przeczymy te
mu; kolej z całą możliwą skrupulatno
ścią pobiera tę należytość, ale i to pe
wna, ż ; obowiązek nałożenia i złożenia 
towarów-, kończy się jedynie i wyłącznie 
na pobieraniu nalezytości za rzekome do
konanie złożenia z fur ligarowych, lub na
łożenia na takowe towarów, odnosnemi 
taryfami ustanowionych, podczas gdy stro 
ny same złożenie i nałożenie towarów u- 
skuteczniać muszą. Postępowanie to jest 
ja  stacjach naszych na porządku dzień 
nyin, a dla kupców —  chlebem powsze 
dnim. Nadto wspomnieć jeszcze wypada, 
iż koleje, z powodu, iż zatrudniają zby. 
małą ilość robotmkćw w magazynach, 
złożenia i nałożen.a towarów w żaden j mieckiej instytucji tak znienawidzonej, 
sposób uskutecznić aie mogą. iak t. z. fundusz gadzinowy. Powstał on

Ażeby dać n ija k ie  pojęcie o wysoko jz ogromnych sum w częśoi skonfisKowa- 
ści sum, jakie koleje tytułem wynagro-, tych czasowo byłemu królowi hanower- 
dzenia za rzekomo uskutecznione złoże- t kiemu , a w części z przyznanego te

ftowego nie w płyde, a nadzieja . .  wy
sokich taryf nie obniży. . .

Wysokiemu ministerstwu, jako władzy 
nadzorczej, z powodu powyż wsponmo 
nycli, a np haracz zaKrawa jących, nie
słusznie pobieranych kroci nic zarzucić 
nie można , albow iem wysokość należą
cego sie kolei wynagrodzenia za różne 
przez n.ą uskutecznione ozynnośc., sta- 
łemi taryfami odpowiednio wymierzoną 
jest, atoli dziwić się należy obojętności 
kupców i przemysłowców, którzy gre- 
nąjainem wystąpieniem nie starają się 
sprzeciwić nakładanym na nich obowiąz - 
kom płacenia za czynnośc., których ko
leje nie uskuteczniają. Jedno jedyne po 
danie, wniesione do ministerstwa handlu, 
względnie do c. k. jeneralnej inspekcji 
kolei austrjackich, zdaniem uaszem, wy
starczyłoby, ażoby krajowi rok roczrie 
zaoszczędzić ćwierć miljona, . .

O korzystnych skutkach takiego po
dania z góry jesteśmy przekonani, a 
znając dostateczną ilość faktów świad
czących o tern, iż c k, jeneralna in
spekcja koloi austi. rzadko się uchyla 
od obowiązku ulżenia społeczeństwu, 
wystosowanie odpow; sdi iej petycji w 
interesie kraju, jak najgoręcej pole
camy.

îadomoŚGB polityczne.
Fundusz welfick: czyli gadzinowy.

Nie masz w państwie i w Rzeszy nie

spraw w liczbie 2332, a więc w ogólnej 
liczbie 2374, załatwiono 2340, Dozustało 
tedy z końcem czerwca roku 1890 nieze- 
łatwionych 34 spraw.

Tytułem kapitałów wynag 'odzenia i wy- 
kupii» nie przyznano uprawnionym w pier- 
yszoj połowie r. b. nic w okręgach admi 
nistracyinych: lw^akim i Wieik. Księstwa 

! Krakowskiego, skutkiem czego stan tycli 
kapitałów jest obecnie taki sam, jaki bvł

na 300 stacjach nadane, lub ztamtąć o 
dobrano być mają, a obliczywszy od 300 
wozów kolejowych pobieraną należytość 
za powyżej wspomnione kilkakrotnie zło
żenie i nałożenie towarów, ogólna suma 
wyniesie w przybliżeniu 225.000 złr., 
które rok rocznie z kieszeni naszego, na- 
bobowym bogactwem wcale nie promie
niejącego kupiectwi wędrują do schowek

kapitałów jest obecnie taki sam, jaki byłjdobrze zabezpieczonych kas kolejowych, 
z końcem grudnia r. 1889. Natomiast w o gdzie po największej części toną bezno 
kręgu administracyjnym krakowskim przy

toną bezo
wrotnie. . .

znano uprawnionym 929 złr. 2 ct., Drzeto Nie cncąe spockać się z zarzutem, iż 
po doliczeniu tej sumy do stanu, jaki był sprawę tę zbyt czarno malujemy, jakkol-
* końcem grudnia 1889 r. w sumie 27,401.492 wiek w gruncie rzeczy o wieio czarniej- 
z,r- 57 '/» et., oaazuje się, iż stan ten wy- szą jest jeszcze, uiz ją  przedstawiamy, 
n z końcem czerwca b. r. 27,402.421 zaznaczyć musimv, iż choć w części in-
* Również^' . n1 Je8i; P0,11 względem koloj pół-

pozostają niezmienione z koń- nocna, która sumy, za złożenie z fur
CeDttw * h* d SmDy’ łak*e przyznano lub za nałożenie na takowe towarów, a 
w o ^ 8ac a ™Inisł-acyjuych: lwowskim i właściwie za n.ewykonywanie czynności 
W. śięs wa ra owikiego uprawnionym tych pobierano zwraca, jeśli zwrotu ta- 
do poboru, y u em wy iwnani i renty i aa kowych stiona się w drodze reklamacji 
pil du, oraz y u em za igłości renty, jak!dom aga, co jednakżo bardzo rzadko się 
niemniej ty1 pitałii z funduszu in j zdarza. Równocześnie atoli dodać jeszcze
demnizacyjnego.  ̂ [wypada, iż dopiero wzmiankowana kolej

Natomiast w okręgu administracyjnym [północna, zwrot sum tych, pobieraniem 
krakowskim przyznano strunom po koniec innych, również nieprawnie żądanych 
czerwca b. r. ogółem 34,341.026 złr. 1 2 >/2 Lwot stokrotnie sobie wetuje, a ktorc

muż jako wynagrodzenie za prawa .jego 
do korony krainy, którą Prusy wcieliły 
w r. 1866 do swych posiadłości. Ponie
waż były monarcha , jakkolwiek pozbu 
wiony wzroku, stanowczo obstawa: przy 
swych prawach i z protestem na ustach 
porzucił granice własnej ojczyzny, chciał 
książę Bismarck wywrzeć na nieg« pre
s ję , konfiskując mu znaczną część ma
jątku, a przyrzekając zwrot jego, i nad
to hojne wynagrodzenie pieniężne za 
formalną abdykację P.eniądze na owo 
wynagrodz->nie zostały z.awotowane przez 
parlament. Kapitałami funduszu welfi- 
ckiogo zawiadywał, bez odpowiedzialności 
wobec Sejmu i Izby obrachunkowej, kan
clerz Rzeszy niem ieckiej, jako prezes 
pruslt tego gabinetu. Książe Bis oarck 
w ostatnich latach swego urzędowania, 
powierzył zawiadywanie funduszem sekre
tarzowi stanu dla spraw zewnętrznych, 
a dochody z mogo płynące poświęcał w 
przeważnej części na usrzymywayń' taj
nych ajentów politycznych w kraju < 
granicą, oraz na subwencjonowanie p y 
półurssedowei. Z powodu tajnego zarzą- 
du fundu«u 'e l f ic W o , nazwano go 
gadziaowym , a dzienn Jo, które z mego 
odbierały subwencją zyskały sobie mia- 
uo gadzinowych. Nowy kanclerz niemie-

Tttnesa z Rusji, starają się wykazać wy
soką kompetencję w rozumowaniach o 
polityce rosyjskiej, i o historycznych za
daniach Rosji i je j stanowisku w Sio- 
wiańszozyźnie.

Jeden z tych wątpliwych specjalistów, 
pisze zacytowana gazeta —  dał w tych 
dniach quasi historyczne wyjaśnienie tra
dycyjnej polityki Rosji w stosunku do 
innych państw i ■ krajów słowiańskich. 
Podwaliną tej polityki jakoby ma być 
opinja, wyrażona jeszcze w 1832 r., t. j. 
prawie sześćdziesiąt lat temu, przez kan
clerza Nesselrode, ż e .

„Rosja nie może pozwolić na równole
głe istnienie współzawodniczącego pań
stwa słowiańskiego*. Wypowiedziane to 
było wówczas pod adresem Królestwa 
Polskiego, ale Times uważa za możliwe 
zastosowanie tej tezy do Serbji i Buł-
garj

Słowa, przypisywane Nofa°elrodemu, cy
tujemy za Timesem. Ręczyć za ich praw
dziwość i dokładność nie możemy, aie 
czyż trudno przekonać się, że ylko współ 
pracownikom Timesa z dziaiu rosyjskie
go mogła przyjść niemądrą myśl wyszu
kania podobnej dewGy dla naszej poli
tyki wschodniej? T-adycje nesselrodoW- 
skie w naszej dyplomacji, jak wiadomo, 
silnie zachwiane zostały przez stały i 
wyraźny kierunek naszej polityki zag-a- 
nicznoj, ,aki iej nadaia wola pierwszego 
wodza Rosji, który oswobodził od przy
mierza, będacógo niejako współozoonem 
powtórzeniem stworzonego przez Neśsel- 
rode’ a i Motternicha świętego przymie- 
rza.

Nasza polityka zewnętrzna .i0Bt już  ̂ na 
szczerze rosyjskiej drodze; uczniowie i 
następcy Nesselrode’a nietyiko nie sta
rają ię skierować joj d° poprzedniego 
koryta —  posłuszeństwa EdfoSie —  ale 
sami muszą do pewnego stopnia prze
kształcać się, stosownie do ducha czasu. 
Przypuśćmy, że sanstefański traktat po
został tylko projektem; jednakże j !1* 
przed dwunastu laty dalisnay jacny i p1® 
ulegający zaprzeczeniu dow od , |e uję
ty] ko, nie boimy się wielkich 
słowiańskich, lecz i szczerze 
się o ich tworzenie. , .

Wreszcie, jeśliby wszystka kraje na 
półwyspie Bałkańskim połącf ł f> ?  jedno 
pańsiwo, co jest zuoełnie niemozebnena, 
z porodu historyczn/eh rozterek pom ię
dzy Serbami a But-jeram1. to i wówczac 
jeszcze nie obawia-u żadnego
wispółzawodnictwa, 8 tłJz choćby z pow o
du geogiafic.n,^1* warunKÓw o utworze
niu jednego państwa, równie silnego, jak 
Rosja, mowy by« me może.

Czyż zlęklibyśmy się połączenia w je - 
duo Czech i Morawy, przywrócenia trój 
królestwa ofawonji, Chorwacji i Dalma- cji ? Należy przypuszczać, że nio — i ani 
oue  ̂ "im i, ani my z men? we rywali
zowali oyśmy bynajmniej.

, ? 7'yż to nie śmieszą 3, nakoniec, wy- 
, asmac w ten sposób odwieczną bezinte
resowną politykę Rosji, która dopiero 
teraz zaczyna myśleć i pracować nad za
bezpieczeniem swoich ' wrasnych intere
sów, o których, ku wielkiej radości Eu
ropy a ze szkodą dla samych Słowian, 
starała się aawet ui a wspominać w cią-** n - , i ' ouaiaia oin uw n vu u»u uouuuiiuuu »*

cki jus ns sa m , ezątku swego Urzę-Jgu całego bieżącego wieku, chociaż kil- 
dowa,ma oswia czyl> obejdzie się v, Ikakrotnie trzymała w ręku klucz do roz- 
zupe ao8C1 biura szpiegów i bez wiązania wschodniej i słowiańskiej 'kwe
prasy połurzędowej, a więc pragnie po- ! stjiP“
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Rewolucja w Argent.ynji.

Sprawozdam ea Timesa telegrafował z 
Buenos-Ayres w dniu 21 zes-iłego uiie- 
siara, ie  początkowo jedynie zawikłania 
finansowe opanowały umysły argentyń 
akiej ludności a dopiero potem zaczęła 
się polityka stronnicza niesum.enna i 
bezwzględna, chcąca te zawikłania dla 
swoich celów wyzyskać. W  początKach 
tego roku były podstawy, żeby się spo
dziewać, iż położenie finansowe się po
lepszy. Ówczesny gabinet poddając się 
głosowi opinji publicznej ustąpił. Orędzie 
prezydenta przy otwarciu I zd  w  dn.j 10 
maja zdawało się dowodzić, że pomyślna 
i konstytucyjna reakcja nietylko rozwi
ja ła  się dalej, ale wzmacniała Jię i zy
skiwała na sile niepospolicie. Program 
przedłożony przez Celmana, by ł wzorowy 
pod względem finansowym i politycznym. 
Tylko najwięksi sceptycy i pesymiści z 
pośród przeciwników Dolmana odważyli 
się przepow.adać niepowodzenie dobrym 
zamiarom prezydenta; ale ci nawet po
stanowili zamechać opozycji na pół roku. 
N iestety! ani oni, ani Celman nie ra
chował. się z namięt#ościau.. stronnictw. 
Prezydent należy do tych, którzy źle o- 
bliczają prawdopodobieństwa i możliwo 
ści przyszłe; sprawozdawca Timesa broni 
go jednak gorąco przed zarzutem, jakoby 
kiedykolwiek działał w me uczciwym za
miarze. Nie można go robić odpowie
dzialnym za błąd, którego winę przypi
sać należy ludziom wszystkich stronnictw 
a nawet całemu narodowi.

Tymczasem potrzebowano kozła ofiar
nego i rolę tę przeznaczono prezyden
towi. W  Buenos Ayres w utooie niena
wiść względem Celmana w przeszłym 
miesiącu była powszechna; na niego 
składano odpowiedzialność za wszystko. 
„Zreformowana konstytucja argentyń
skiego narcuu" z 6 czerwca 1860 roku 
daye w artykule 86 prawie nieograniczo
ną władzę prezydentowi, i jak się zdaje, 
Celman tylko w tem był winny, że nie 
skorzystał w jak najdaloi idącj sposób 
z tej władzy, i że się nie okazał dykta
torem i autokratą; tak bardzo przyzwy
czajono się już w państwach południo
wo-amerykańskich do żelaznej i krwawej 
władzy dyktatorów Kiedy Celman za
twierdził plany ministra finansów Uri 
buru, w których przewidziano także 
zmianę dyrekcji banku narodowego, —  
odwróciło się od niego jego własne stron
nictwo, i musiał ustąpi-' wskutek wy
wartego nań nacisku wbrew swoim za
miarom i przekonaniu. Uriburu podał się 
do dymisji. Nowy minister finansów pra
gnął w tym samym duchu, co poprze
dnik, przeprowadzać reformy, ale na
miętności polityczne były już poruszone, 
a dnia 21 czerwca, kiedy list do redak
cji Timesa odchodził, „atmosfera była 
ciężko naładowana niebezpieczną elektry
cznością". Ze środy telegrafują do Time
sa , co następuje: „Każdy dom wewnątrz 
miasta i na przedmieściach we wtorek 
wieczorem, przed zmrokiem zamienił się 
w fo-malną twierdzę. Uzbrojone obywa
telstwo zgodziło się, żeby maruderów 
bez pardonu i bez sądu zabijać. Kiedy 
noc zapadła, żywa dusza nie pokazała 
się na ulicach : aż do rana trwała cisza 
śmiertelna. Dzisiaj (t. z. we środę) wszy
stkie banki i sklepy jeszcze zamknięte. 
W  czarnych powozach odwożą poległych 
na ostatnie miejsce spoczynku; ponuro 
usposobiony tłum wypełnia ulice.

T anuje nieopisane rozgoryczenie prze
ciwko Celmanowi; jeżeli nie ustąpi, ży
ciu jego zagraża niebezpieczeństwo; je 
żeli ma choćby iskierkę patrjotyzmu, poda 
się do dymisji natycnmiast. Jego syko- 
fanci, którzy drżeli podczas ostatnich dni, 
przybierają teraz ton zuchwały i groźny 
i oświadczają, że tego nigdy nio zroni. 
„Ssm  Celman, z którym mówiłem popo- 
łudniu", —  tak donosi korespondent Ti
mesa, „zdaje się, że nie zna dzisiejszego 
swego położbnia; oświadczył mi z uśmie
chem, ze cała sprawa była tylko czysto 
wojskową zamieszką, a on pokaże lu
dziom , ze właśnie teraz przyprowadzi

wszystko do porządku. Celman opowiadał 
wesoło, jak uciekał z ministrem wojny 
i jak łatwo można ich było wziąć do nie
woli; i rzeczywiście przyczyną niepowo
dzenia sprawy ludu jest to, że nie prze
szkodzono napływowi posiłków za pomo
cą przerwania komunikacji, oraz że za- 
paB amunicji w arsenale był daleko mniej
szy, niż ustawy tego wymagały". Lloyd 
oaebrał depeszę z Buenos Ayres, według 
której statki w porcie nie poniosły ża
dnej szkody w dniu 30 lipca. — Dwu
dniowe ostrzeliwanie miasta przez flotę 
rewolucyjną, zrządziło olbrzymie szkody. 
Reprezentanci wszystkich obcych mo
carstw zaprotestować u rząau przeciwko 
bombardowaniu. Rewolucję ostatecznie 
zwyciężył jenerał R occa , któremu się 
powstańcy poddali bezwarunkowo. Pa
nika powoli się zmniejsza.

Ruch kolejowy i telegraficzny przy 
wrócony. W  wypadkach ostatnich dni 
przeszło luOO osób zginęło, a około 5u00 
rannych leży po lazaretach i mieszka 
niacn prywatnych. Giełda jest jeszcze 
zamknięta, biura bankowe jednak już są 
pootwierane. Nowa ustawa prasowa przy
wraca cenzurę. Toczą się rokowania o 
utworzenie gabinetu pojednawczego. Pokój 
zapewniony. Rządy franenzki i angielski 
postanowiły poprzeć wysłaną notę, o któ
rej donieśliśmy już wczoraj, demonstra
cją floty. Tai brzmią ostatnie wiado
mości.

Portrety Mickiewicza
na Wystawie w Sukiennicach.

(Dokończenie).

Jeżeli Juljusz Kossak zamierza malo
wać portret łhekiewioza, w tak'm razie 
szuka sposobnuśei, aby go wsadzić na 
konia.

Chwile takie znajdują Bię w życiu po
ety < chociaż w ostatnich już dniach jego 
życia, przyczyniając się niejako do ich 
skrócenia I W  czasie pobytu swojego na 
W schodzie, w otoczeniu kozaków Czaj
kowskiego, wśród życia i trudów obuzo- 
wycn Adam Mickiewicz polował i często 
bardzo odbywał wycieczki konno w oko
licę Burgas. Uwidocznił to na swojej ry
cinie maiarz Suchodolski, przedstawił zaś 
nam znakomicie obecnie Juljusz Kossak.

Na przodz!e jedz.e stępem Mickiewicz, 
w czarmarce i konfederatce. Koń świe
tny pod nim. jeździec doskonale naryso
wany i bardzo podobny. Artysta pos, łko- 
wał się tutaj fotografią z ostatnich lat, 
robioną w Paryżu prz°z Szwajcera.

Za poetą widać jeszcze Sadyka-baszę 
i Ciłuialskiego wiernego i nieodstępnego 
prawie towarzysza pod Burgas. Na bosu 
zdaleka galopuje Czausz, w świetnym ru
chu zrobiony.

Całość obrazka robi nadzwyczaj miłe 
i przyjemne wrażenie, a nie razi kon- 
wencjunalizmeui. Malowanie jest bardzo 
dobre, • bodaj ozy nienajlepszy to obraz 
Kossaka z ostatnich czasów. Publiczność 
nasza powinna dobrze przypatrzeć się i 
zapamiętać Mickiewicza na koniu, cho
ciażby już dlatego, że w jednym z kon
kursów na pomnik poety, któryś z rzeź
biarzy koniecznie chciał również tę myśl 
przeprowadzić. P. Kossak zrobił obraz
kiem swoim prawdziwą niespodziankę 
nam wszystkim, którzy jego talent wiel
bimy i serdeczne należy mu się za to 
podziękowanie.

I tylko jeden jeszcze portret godnym 
jest naszego wieszcza, a tym jjst Ouy- 
skiego. biust —  me będący na Wystawie 
Sztuki.

Dlaczego p. Ouyski, nie chce wysta
wiać swoich prac w Towarzystwie Sztuk 
pięknych— nie wiemy, musi zapewne wiel
kie mieć do tego powody: że jednak por
tretu Mickiewicza tam nie dał, źle zrobił 
dla publiczności, która zawsze wielbi j e 
go pracę i dla której prawaziwą przy

krością jest jego obojętność. Biust ten, 
wystawiony był wprawdzie przez kilka 
dni przez Guyskiego wśród robót uczen
nic w Muzeum Baranieckiego, za mało 
przecież ludzi wiedziało o tem, a jeszcze 
mniej widziało go.

Biust ten pojęty jest genjalnie i pe
wnie; każdy rys poety przedstawiony por
tretowo.

Podobieństwem przypomina dagerotyp, 
posiada jednak tyle życia i prawdy, że
0 wszystkich innych podobiznach zapo
minamy.

Ruch głowy zwrócony cokolwiek w pra 
wo, linja nosa śmiało nakreślona, oko 
pełne wyrazu i potęgi, chociaż przykryte 
powieką, usta wązkie, przycięte, zdają się 
m ów ić: „KocUam i cierpię za rn iljon "...

B yć może, że jestem człowiekiem eg
zaltowanym ale patrząc na ten portret, 
zdawało mi się wiuzieć jakąś aureolę 
boskości po nad rozwianemi włosami. 
Czy portret ten jest podobnym zupełnie 
do Mickiewicza P Tego dowieść nie m o
gę; tego nie zdoła nikt zaprzeczyć. Jest 
jednak takim, jekimDy go fantazja moja 
na pomuiku mieć chciała. O tem wiem,
1 to czuję.

W racając na wystawę w Towarzystwie 
Sztuk pięknych, zajmuje nasz | uwagę 
ogromuie śmiało i z temperamentem tra
ktowany biust — także Mickiewicza— z pod 
dłuta p. Godebskiego. Jest to coś wręcz 
przeciwnego opisaniu roboty Guyskiego. 
Porównując wszystkie biust/ i portrety 
rysowane jednego i tego samego pcaty, 
widzimy tyle rozma itości w pojęciach je 
go charakteru, że dałoby się napisać z 
tego cały traktat o indywidualno.^ lach p o 
jedynczego artysty. Każdy portret jest in
nym.

P. Godebstct z właściwą sobia śmiało
ścią rzucił nam ogromnych rozmiarów 
biust w bronzie. Technika wykonania zna
komita pod każdym względem; ten ko
żuszek .storyczny w pysznych fałdach, 
ten krawat z fantazją iście paryską za
wiązany i wyrzucony końcami na ze
wnątrz, ten, że się tak w yrażę, bezczel
ny a genjalny ruch głowy, wszystko to 
przedstawia nam wielkiego rzeźbiarza —  
który robiąc, zapomniał o Mickiewiczu 
poecie.

Nie przeczę, że 3zemat podobieństwa 
tkwi i w tym biuście, ale szemat ten 
wybrany jest niefortunnie z portretu Ole- 
szczyńskiego, być może bardzo nawet 
podobnego do oryginału żyjącego, ale 
chwyconego troszeczkę w karykaturze, i 
wskutek tego nieprzyjemnego. W  biu
ście p. Godebskiego podziwiam więc tyl
ko wprawę i mistrzowstwo w wykonaniu. 
Tem właśnie przykuwa on do siebie w i
dza i zmusza do przypatrywania się i 
krytyki, w każdym razie zawsze przy
chylnej dla wykonawcy.

Niewielki biuścik poety, modelowany 
przez p. Madejskiego z W iednia, jeat 
bardzo sumiennem studjum, nie odzna 
cza się przecież zbytnien podobieństwem 
rysów i modelowany ogromnie subtelnie, 
wpada w pewnego rodzaju gładkość i 
sztywność. Jest on jednak najlepszym z 
obecnie istniejących mełych bmścików 
Mickiewicza. Z medaljonów, widzimy nie 
bez zalet pracę p. K . Chód lińskiego, oraz 
medaljon Stanisława Lewandowskiego, któ
rego oryginał wykuty w kamieniu, umie
szczono na sarkofagu Wieszcza w krypcie 
na Wawelu. Wśród powodzi okoliczno- 
śi .owych, a obliczonych na prywatną ko
rzyść medali i meaalików, niewiele spo
strzegliśmy nowego i dobrego.

Najlepszym jest stanowczo medal na 
pamiątkę sprowadzenia zw łok , wybity 
staraniem Koła artyst. literackiego we 
Lwowie. Byłby on nam nierównie mil
szym i przyjemniejszym, gdyby przedsta
wiał portret Mickiewicza z pod ręki któ
regoś z naszych artystów, a i e kopją z 
medalu D aw ida; jest jednak bardzo ła 
dnie i artystycznie zrobionym. Niezłym 
jd B t także medal mniejszych rozmiarów 
krakowskiego złotnika W. Głowackiegot 
oraz inny Wojciechowskiego. Mniej zga
dzam się na medale p- Woj ty cha albo

Kurnatowskiego', zasługują i te jednak na 
wzmiankę, ze względu na bardzo dostęp
ną cenę i cel uczczenia pamiątką dnia 
4 hpea. Z  illustraeyj podnieść mogę tyl- 

o jedną, wydaną bardzo ozdobnie przez 
firmę księgarską Altenberga we Lwowie, 
a wykonaną podług znakomitego rysun
ku Horowitza. Mnóstwo zaś fotografij ze 
sztychów starych i nowych, odznacza 
się chyba taniością. Najmniej, zadowol- 
niły mnie przecież sprzedawane biuśaki 
Mickiewicza i medaljony w gipsie i w ko
lorowanym metalu.

Doprawdy, rumienić się przychodzi nie
raz patrząc na istne karykatury powy
stawiane w oknach sklepowych, a co 
gorsze, nawet w domach prywatnych! 
Czy też nie znajdzie się nikt z prywat
nych przedsiębiorców, któryby ofiarował 
trochę pieniędzy na wykonanie przez do
brego rzeźbiarza biuścików Micki. wicza, 
albo figurki?

Pokazał) się wprawdzie w ostatnich 
dniach uroczystości więKsze i mniejszo 
takie biusty gipsowe, są nawet i teraz 
wystawione w sklepie p. HocLstima, ale 
to są tak słabo wykonane roboty, że 
można nabrać bardzo złego przekonania 
o całej naszej sztuce rzeźbiarskiej, a  
przecież i takie nawet publiczność chęt
nie kupuje, byle mieć w domu jaki taki 
portrecik, któ/yby można dzieciom poka
zać i uczyć iob kochać i poznawać wiel
kiego Mistrza słowa.

Roman Lewandowski.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* P. Namiestnik otrzymał w dniu 31 li
pca następująco telegram; z Krakowa :

„Upraszam, aby Ekscelencja był łaskaw 
złożyć u stóp tronu Najj. Pana moje i me
go duchowieństwa najszcioisze tyczenia. 
Modlimy się o błogosławieństwo i łaski, po
trzebne dla Wysokich Nowożeńców. Kardy
nał Dunajewski“ .

„Mam zaszczyt prosić Waszej Ekscelencji, 
abyś raczył imieniem Uniwersytetu Jagiel
lońskiego złożyć Najdostojniejszym Nowo 
ieńoom najgłębszy hołd i najserdeczniejsze 
życzenia z powodn dzisiejszej uroczystości 
ślubnej. Kasparek, Prorektor".

Dalsze telegramy gratulacyjne nadeszły: 
od Prezydjum c. k. wyższego Sądu krajo
wego w Krakowie, od Btarszego p.„kurato
ra Państwa w Krakowie p Szymonowicza 
i od starszego zarządcy poczty w Krako
wie p. Dawidowskiego.

* Pp. namiestnik hr. Badeni i marszałek 
lir. Tarnowski wyjechali do Krosna. Obaj 
dygnitarze wezmą udział w uroczystości 
założenia kamienia węg.elnego pod budowę 
krajowej szaoły tkackiej w Krośnie, która 
odbędzie się w niedzielę o godzinie 4 po 
południu. Zt-m.ąd udadzą się do Wietrzny 
i innych miejscowości dla zwiedzenia ko
palń naftowych W tym samym celu wy- 
wyjeżdża dziś wieczór do Krosna ozłonek 
Wydziału kraiowego p. T. Romauowicz.

* Pierwsze wydanie wcLorajszego porań 
nego numern Dziennika polskiego uległo 
konfiskacie, skutkiem krótkiego sprawozda
nia Z obchodu onegdajszego ua górze „hy- 
oiowską" z-anej, jako w rocznicę śmierci 
ś. p. T. Wiśniewskiego i J. Kapuściń
skiego.

* Dr. Janda ozdobiony został medalem 
zasługi „Signum laudis" na czerwonej wstę
dze za usługi, które oddał jaao lekarz wojsko
wy w czśsie kampanji w r. 1866.

* P Juljan Korytowski z Płctyczy o- 
trzymal tytuł barona.

j Karol Sas Kozłowski, profesor koiiser- 
w torjum muzycznego we Lwowie, drugi 
kapelmistrz i długoletni członek orkiestry 
teatralnej, członek honorowy Tow arzystw a 
muz. w Preszburgu, zmarł we Lwowie w 
w środę 30 z. m. przeżywszy lat 53.

Zmarły dyrygował w orkiestrze teatralnej 
w zastępstwu Jareckiego operetkami i ba
letami i grał od długiego szeregu lat pier

wsze skrzypce. Zmarły był stałym człon
kiem znakomitego kwartetu smyczkowego 
do którego zasiadał z ś. p. Brukmaunem, 
Wollmanem i p. Słomkowskim. S p K o
złowski pozostawił pamięć zaenego czło
wieka.

* Dnia 30 lipca Jadwiga Kozłowsk 
28-letnia i siostra jej Józefa 30 letnia, o- 
bi" tanu wolnego, szwaczki, pochodzące z 
Wadowic a mieszkające w Rynka pod 1. 
11, utraciwszy zapomogę od przyjaciół po
bieraną i nie mając na razie środków do 
życia, targnęły się na swe życie, napiwszy 
się rozecynn fos irowego z 5 paczek zapa 
łek. Gdy polioja została o tem zswiadomio 
na, zastano już pierwszą bez życia, drugą 
zaś w tak osłabionym stanie, że życiu jej 
zagraża niebezpieczeństwo.

KURJER PROWINCJONALNY,

* Jasło dnia 31 lipca —  Z okazji za
ślubin arcyksiężniczki Marji Walerji z ar- 
cyksięciem Franciszkiem Salvaturem, mia
sto nasze przybri ło świąteczną postać, od- 
poiriednią do tak uroczystej dia Wysokie
go Domu i monarcbji chwili. Już oddawna 
czyniono w tym kierunku - starania, a ro 
sultat takowych i dniu dilsiejszym wywo
łał ogólne zadowolenie tak miuszkańcow, 
jak pp. inicjatorów. Na budynkach publi
cznych i prywatnych, — w szczególności na 
gmachn c. k. Starostw — w zielone fe- 
■tony strojnych, powielały barwne ohorą- 
gwie; szczególnie pięknie i gustownie przy
ozdobiono dworzec kolejowy Jużto p. na
czelnik sekcji budowy kole: Jasio Rz szów 
nie żałował ani trudu, ani ofiar z swe, 
strony, by w godowe szaty ubrać budynki 
stacji, — przyczem całem sercem i ochotą 
pomagali mu pp. urzędnicy kolejowi.. To 
też wieczorem przy sprzyjającej pogodzie 
dworzec ubrany w różnobarwne latnpjony, 
lśnił już i uderza* 'dali wspar.iałem oświe
tleniem, które zakończyło tę podniosłą u- 
roczystość.

* Tarnopol dnia 31 lipca. — Oma 10 
i 11 września odbędzie się tu zjazd tych 
kolegów gimnazjalnych, którzy w roku 1870 
opuścili ławy szkolne. Bliższych Bzczegó 
łów w tej mierze udziela dr. Jan Skomo 
rowski w Katach.

* Stryj dnia 31 lipca. —  Złote wesele 
i 50 rocznioę kapłaństwa obchodzić będzie 
dnia 5 sierpnia ks. Jan Rewakowicz, gr.- 
kat proboszcu w Wołosi.mce, wicedziekan 
Skolski w pow. Stryjskim. Solenizant na 
leży do nestorow zacnego duchowieństwa 
ruskiego. '

■ KURJER KĄPIELOWY.

* Rymanów dn. 28 lipca. —  W  sobotę 
19 b. m. było tutaj przedstawienie teatral 
ne. Dawano „Ofiary r. 1863", duielo sce
niczne w 6 odsłonach przez prof. E . Stro- 
kę. Przed przedstawieniem w sali teatralno- 
balowej była zabawa z tańcami dla dzieci 
z kolorji wakacyjnej, a na przedstawieniu 
b 'ła  również ta dziatwa. W niedzielę ba
wiła się dziatwa na ł ą c e :  były różne ewo 
lntje murszowe, gimnastyka, tany Publi
czności, przypatrującej się z ciekawością i 
uznaniem, mnóstwo. —  Wieczór bal (ale 
nie dla dziatwy) — jak na Rymanów woale 
liesny — bo stanęło do mazura par trzy 
tuziny, a ochoczy, bo trwał do dnia białe
go Hal rymanowski wygląda niezwykle: 
panowie jedni we frakach zupełnie po for
mie, inni w czarnych surdutach zapiętych, 
inni wreszcie w leciutkich marynarkach tak, 
jnk z domu w okolicy przybyli, nie wybie 
rając się wcale ua balowi, zabawę, ale na
mówieni przez znajomych i zachęceni po 
wszechną oohoui, puszczali się również w 
tany ku zadowoleniu panien. Według po
głosek goście w Iwoniczu zazdroszozą tu 
tejnzej ochocie w zabawach, tam bowiem 
mi być sztywnie i chłodno. Dlatego też — 
jak sł/chać —- nietylko okolica pobliska 
dostarcza taneczników, ale nawet z lwoni 
cza przybywają ta na niedzielne zabawy 
panie i panowie. Do dziwnych właściwości 
Rymanowa pod wzgiędem towarzyskim na 
leży to, te w czasie słoty, wszyscy siedzą 
w domu, chociaż po deptakach spacerować 
można. I w kąpielach i u źródła mało ru
chu, w teatrze nie ma przedstawienia, bo

OJCIEC rtlCHARD
STUDJUM Z JTATURY.

4) P R Z E Z

G A B R J E L Ę  Z A P O L S K A .

(Ciąg dalsi,)

Rok cały, okrągły —  pracował tak oj? 
eioc Richard bezustannie w słońcu, w po
wietrzu, wśród gór, lasów i łanów ziół 
lub kukurydzy. Widziano go poganiają
cego woły zaprzężone w pługu, lub zgię
tego w pół nad polem pokrytem liśćmi 
buraków. Czasem w fałdach owej bluzy 
przynosił ostry zapach gruyera lub odu
rzającą woń dystylowanej gencjany. U - 
minł wyciągnąć korzyść niemal z każdej 
iy ły  góry i ozuł się szczęśliwym, gdy po 
winonramu, położy wszy się na wznak pod 
ci iniein lipy, oddychał całą piersią, klnąc 
ze zbytku szczęścia

— Nom de- n o m !... a k t . . .  nom de 
Dieut...

I z uśmiechom politowania śledził wte
dy przebiegające pociągi.

Dokąd pędzą ci ludzie P pocoP dlacze
go ? Cóż za chęć zmiany lepszego na gor

sze wypędza .eb ze stron rodzinnych P 
On — Richard nie ruszyłby się za nic 
w świeeie z pośród gór u k o c h a n y c h ,  nie 
pędziłby tak, gnany djabelską siłą w 
przestrzeń po nieznane loBy!

A c h ! . . .  nom de D icul nigdy 1 za nic 
na świerie.

1 oglądał się wtedy dokoła, jakby bio
rąc w wieczne posiadanie cały ogrom gór 
mieniących się wszelkiemi kolorami tę 
czy. Potem —  wolnym, ciężkim wzro
kiem ogarniał dom własny, bielący się 
jak dziecinna zabawka wśród ciemnych 
gałęzi drzew.

Lipa szumiała jednostajnie, kołysząc 
do snu sp acowanego robotnika,

Ojciec Richard, uśmiechał się, Oddy
chał głęboko —  wreszcie zasypiał, mru
cząc jeszcze przez sen.

—  Nom de n o m t.. .  a h l . . .  nom de 
D ieu ! . . .

Lecz już powoli we wnętrzu tego bia
łego , dwupiętrowego domu wzrastała 
„banda", która wediug woli i przekonań 
matki, nie do gór i uprawy winnic stwo
rzoną została. Piękne Leontyna, tak de
likatna i wiotka, w swem wioskowem o- 
toozeniu z twarzyczką Madonny pod bia
łą ooiffą zakosztowała szmeru miasta w 
Marsylji, gdzie Błużyła. I  gdy później, w 
rozkwicie swej kobiecości zgodziła c.ę 
zostać żoną Richarda, którego silna, praw
dziwie mnzka postać działała na je j zmy

sły rozbudzone ciepłem majowem, pomi
mo, że sama została urodzona w Arbois, 
wśród serca gór, nie mogła nigdy przy
zwyczaić się do życia, jakie jej stano
wisko żony Riokarda przeznaczyło.

Dzieci jej zachowały także tę nostal- 
gję za miejskim zaduchem i podsycane 
przez matkę, duszą całą wyrywały się w 
stronę Paryża, o którym marzyły uniami 
i nocami całemi. Najstarszy z synów, 
dzieckiem jeszcze zabrany po wojnie 
1871 roku do Paryża przez bezdzietne
go stryja, właściciela małego szvnku 
na Batignollach, duszą i ciułem ugrzązł 
w błocie miasta-olbrzyma, nie tęskniąc 
nigdy za wonią ziół, szumem lip i ezy- 
stem powietrzem gór.

U czył się, chodził w butach sznuro
wanych, nosił rękawiczki i co niedziela 
bywał w Gafi concertach, p;jąc americany 
lub picony. Pisywał często ,lo matki, 
malując w tęczowych barwach rozkosze 
Paryża, wzniecając w ten sposób bezu
stanną riszgodę pomiędzy rodzicami. T e 
raz już Leontyna otwarc.o wypowiedzia
ła swe zaame. Chce wraz z dziećmi 
przenieść oię do Paryża. Dzieci je j nie 
stworzone do rwania pa7nogciami ziemi 
pod uprawy wina! Dzieci je j, tak jak 
lajstarbzy Michał, znajdą swą drogę na 

bruku paryzkim.
1 uniesiona dumą matki, odkrywała

nadzwyczajne przymioty w Auguście, u- 
partym, egoistycznym chłopcu, lub bez
mierną inteligencję w Józefinie, nic nie- 
zuaezącem dziewczęciu, które mając je 
den policzek oparzony ukropem. było kop
ciuszkiem całego domu.

Z ł to, mały jeszcze Henryś, jasny 
blondyn, o cerze przeźroczystej i błęki
tnych oczach, wuczm e załzawionych, 
zdawał się rzeczywiście przeznaczony do 
kontuaru magazynu nowości, aby liljową 
Bwą cerą dopełniać delikatnych tonów ko
ronek lub srebruawych odolasków je 
dwabiu.

I niezgoda teraz dochodziła do potęgi, 
szarpiąc duszę Btarego Richarda, który 
czuł się bezsilny wobec tej „bandy", oka
zującej mu siecznie chmurne, niezado- 
wolnione lica.

Bciekał w góry i przypadłszy twarzą 
do ziemi tarzał się wśród mati ci.iendants, 
mieszając łzy swe z rosą, pokrywaj jcą 
drobne kwiaty.

Klął wtedy jak szalony, rwąc na so 
bie odzież, raniąc pieisi w bezsilnej 
wściekłości.

Cała ta „banda* chmurna, pełna gnie
wu, wyrzutów, prześladowała go i tutaj 
nawet, mieszając z szumem drzew swe 
skrzeczące lub zgrubiałe g łosy :

— „D o Paryża! do Pary: 1“
A  ojciec Richard wyciągnął ręce i za

głębiając je  w pęki pazdanów lub żółtej 
konwalji, charczał zdławionym głosem i

— Nom de D ieu ! a h ! nmn de Dieu 1
Aż wreszcie dnia jednego, pociąg prze 

latujący jak ptak przez Arbuis, 
całą rodzinę Richardów z krain/ ziół, 
słońca i zapachów.

Gdy ojciec Richard osunął si? na ław
kę wagonu, był tak blady, JoĄ wfeiG 
gdy po raz pierwszy w Arbo*8 uj'*^a ‘ 
mundur Prusaka. Milczał, zaciskając P §' 
ści. Po przez otwarte okno migaa^ 8 .*f' 
pany w złocie słoneoznya for' a nt 
Andre, a tuż po za nim trochę n żejj Zie
lonością pokryty fort Belin. Pomiędzy 
niemi zabielały domy Salina u: jak wąż 
wijącego się wzdłuż oba gŁ iMeuczo 
nych fortami. .

Ojoiec Richaro przymknąć rezerw  e- 
nione powieki. Zdawało mu się, żfl ktoś 
wypalonem żelazem ug go naRie w 
piersi, przypomniał ‘-“ “ ie citwilę, gdy 
krwią własną p r z y p ią ł  obronę Saint« 
And-e, broniąc wąwozu przeciw Pru
sakom 1

(Dalszy ciąg nastąpi)-
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nikt nie przyszedł, nawet w restauracji pu-
sciutko. . , . .

Jaka fantazję i ochotę uo zabaw i ja 
kiem uczuciem dla właścicielki Rymanowa, 
Lr Potockiej przejęci sa tutejsi goście, naj 
Wymowniej świadczy przebieg piętka, so
boty i niedzieli, trzech dni, poświęconych 
„tłw ou i, bez uszczerbku dla zdrowia, a 
jardz prawdopodobnie z pożytkiem bo 
oderwanie umysłu od kłopotliwych i trapię- 
cyeh myśli oddziaływa bej wątpienia po 
myślnie na uzdrowienie Oto w piątek w 
wilję imieniu br. Anny Potockiej, kolonja 
cał* > poważny poozet pań, przebranych 
po wiejsku i malomiejsku — strojach riel- 
ce malowniczych — w długim puchoóaie z 
muzykę udali się do solenizantki pod ko 
mendę nie wybranej, an. mianowanej, ale 
dobrowolnie uznanej „wójciny" p. Prokopo- 
wiczowej. która myśl owacji podała, Panie- 
wieśniaozki przyniosły do dwuru dary wiej
skie, to baranki, to koguty i kury, u  dzban
ki z mlekiem, lub jagodami leśnemi, to 
miski z miodem, to snopy zboża i ziela, to 
bukiety misternie ułożone, to pierniki itp. 
Pani wójcina z ławy wygłosiła mowę wier 
szowanę z podziękę za i]  osliwość, z ży - 
cieniami zdrowia, długiego ży:ia i wszela
kiej pomyśluości. Mu.’yk grała, dziatwa 
śpiewała —  radość powszechna. Po uwac.i 
r anie-wieśniaczki wróciły do - jstauracji na 
kolację —  a polom co? — Według tutej 
szego zwyczaju oczywiście były tany i trwa
ły prawie do św'tu.

W  sobotę znowu zabawa: koncert muzy- 
kalno-wokalny i komedyjka w 1 akcie: 
„Wilja N Roku“ , odegranu przez dzieci. 
W  niedzielę wielki bal. Dochód a sobotniej 
zabawy przeznaczony nu budowę kaplicy 
zdrojowej. W piętek wieczór, właśnie pod 
czas zabawy, przyjechał tu hr. A ugust Cie 
szkowski ze Zjazdn historyków we L.z«wie 
Staruszek po drodzb wstąpił był do Truskaw 
ca. W sobotę rano, [ o niewielk.em wywcza- 
sowaniu się i odpoczynku, ruszył dalej do 
Iwonicza, zkąd uda się do innych miejsc 
kąpielowych. Dłużej ma zabawić w Kryni- 
oy Później uda się do Wiednia. Bawi tu
od kilkunastu dni inny gość ■ P o z n a ń s k i e  

go p. Jackowski, znany patron Kółek^ rol
niczych, p. Mazurkiewicz z Poznania i in 
ni. Sobotni wieczorek udał się wyśmienicie 
ku powszechnemu zadowoleniu. Gości była 
pełna sala.

KURJER EKONOMICZNY.

* Koleje austro-węgierskie wykazują w 
r. b. znaczne zwiększenie ruchu osobowego 
i frachtowego, przewiozły bowiem w c ią g u  
pięciu miesięcy podróżnych o 6*4 miljonów 
t. j. o 26'4% więcej, towarów zaś o 3*25 
miljonów tonn czyli o 10 5 ^  niż w tymże 
okresie lar ubiegłych. Na kolejach pań
stwowych północno-wschodnich dochody wzro
sły o przeozło 10%.

KONKURSY.

* Wakują : posada nadinłyniera w ran
dze VIII klasy i ewentualnie posada inżyuic 
ra w randze IX. klasy. Termin do 1 wrze 
śnia b- r. Ubiegający się o jedną z tych 
posad winni wnieść swe podania zaopatrzo
ne w dowody kwalifikacji i znajomości 
języków krajowych w pizepisanei drodze 
służbowej do Prezydjum nainiesiniotwa 
we Lwowie. (Patrz nr. 176 Gazety Lwo~ 
m kiej).

NEKROLOGIA.

f  Bawiący w Krynicy na kuracji naozel- 
nik wydziału mechanicznego kolei iwan 
grodzku-dąbrowskiej, Dominik Bury. w d. 
29 lipca przed południem życie zakoiioaył. 
Zwłoki ś. p. Burego przewiezie p. Szafrań
ski z Krakowa do Warszawy.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* środa dnia lipce —  Na zgromadzeniu 
przedwyborczem uchwalono przedstawić ko
mitetowi prowincjonalnemu nn kandydatów 
na posła do parlamentu niemieckiego : pp. 
Mieczysława Moszozeńskiego z Niemczynka, 
dra Plucińskiego, rzecznika z Ieszna, i 
Witolda Taczanowskiego z Pieroszyo. Po
nieważ powiat Sredzki wybiera razem z 
powiatom bremskim, polecono drowi Za
rembie porozumienie się z tamtejszym ko
mitetem wyborczym, który podobno zamie
rza popierać kandydaturę ks Wawrzyniaka, 
wielce zasłużonego około Spółek pożyozko- 
wych.

KURJER WARSZAWSKI.

* W dt*l)»ym ciągu taniego, dziesięcio- 
groszowego wydawnictwa Warszawskiego wy- 
stły cztery książeczki, mianowicie : V. Opo
wieść miejska Brolisa p. Jurgis D u rn ia  
lis, 2. Powiastka Bronisława Grabowskiego 
, N »  służbo Botą“ , 3 . P o p u la r n y  opis kolei 
łeluauych (wydanie drugie z obrazkami) p- 
W. Olszewskiego i 4. Studjum o ptakach 
P t. pNasi wrogowie i przyjaciele wśród 
Plak.Vw“ , zlepione ze znakomitych rozpraw 
ornitologicznych Kazimierza hr. Wodzfokie 
go, dopełnione uwagami W . Taczanow
skiego.

KURJER WIEDEŃSKI.

'  O ązku małżeńskim wnuczka Ce»ar-
" k, ks. Elżbiety, najstarszej córki ks. Gi-
1 utiwarskicj, z aroyksięciem Ferdynan- 

1111 l(,Este, donoszą tak monachijskie, jak 
Wiedońakie dzienniki, Keues Wiener Tag- 
blw '.‘ łownia nawet, &e przy onegdajszych 
zań1’ 111 *ch a r c y k s . Marji Walerji miały się 
odby Zaf<}czyny tej pary narzeczonych.

KuRJER budapeszteński.
* Otarto *  Peszcie wystawę wyprawy, 

)»ką o b l a ł a  „ Cyksię4ni za , ,oriata, 
wychod*łoa *a księcia Thurn Ta-

xis. Wyprawa to bardzo wspaniała i od 
znacza się niezwykłym gnsiem, zyskała 
zaś sobie ogólny poklask na Węgrzech 
przez to, że została wykonaną w oałości 
w rym kraju. Suknia ślubna ust/tg, została 
z białego brokatu srebrnego, którego tło 
atlasowe przyozdobione jest oliwkowemi 
liśćmi winnej latorośli. Tren, na trzy me
try długi, owalno zakończony i obszyty 
sznurem srebrnym, wykrojony jest razem 
ze stanikiem. Piękne są dalej trzy jedwa
bne suknie galowe dworskie, różowa, nie
bieska i biała. Toalety praeznaczone do 
stroju przy obiadach do teatru itd., spa
cerowe, płaszcze, zarzutki, bielizna — do 
pełniają całości. Wystawiono tam prócz 
tego biżuterję, z pośród której odzni :s i 
się pięknością swoją djadem z wielkich 
szmaragdów w ornamencie klasyesnym, o- 
toczony brylantami, wreszcie kolje szma
ragdowe i brylantowe w stylu Ludwika XV.

KURJER PARYSKI

* Nowy dramat Wiktoryna Sardou, p. t. 
„Thermidor*, wystawiony oędzie po raz 
pierwszy w „Thóatre franęais“ w grudniu 
r. b. Będzie to dramat czteroaktowy. Ak
cja dramatu rozgrywa się w dniu 9 Ther 
midora r. 1794, od godz. 6 rano do 6 wie
czorem, w różnych miejscowościach

KURJER AMERYKAŃSKI

* Plac, na którym wielka wystawa w 
Chicago ma być urządzona, już wybrano. 
Wybór padł na para Lake Front. Pi opu
szczają jednakże, że cała wystawa nie po
mieści się tam i że oddział rolnictwa i ho
dowli bydła będzie musiał być przeniesiony 
do parku Dartielń* ®lbo Jacksona.

Kalendarz. Dziś Znalezienie ciała św 
Szczepana, pierwszego męczennika; jutro: 
św Dominika.

Kalendarz historyczny. 3 sierpnia 1831 
roku : Dembiński wchodzi do Warszawy. — 
1683 roku Cesarz Leopold prosi Króla 
Sobieskiego o odsiecz.

Rozmaitości.
Najszczęśliwszy n a ró d  Pani dr. Wickery

zadała niedawno pytanie: który naród jest 
najszczęśliwszy ? Narodem takim, zda
niem jej, jest ten który czyni zadość ozte 
rem następującym warunkom : 1- Aby liczba 
mężczyzn była prawie równą liczbie k  • 
hiet. 2. Aby stosunkowo największa liczba 
mężczyzn znajdował* się w wieku dojrza
łym i była zdolną do pracy produkcyjnej. 
3. Aby Indzie w tym narodzie tyli prze
ciętnie jak najdłużej. 4. Aby znajdowała 
się w nim stosunkowo największa liczba 
mężczyzn, liczących po nad 60 lat. Zda
niem pani Wickery, naród francuski odpo
wiada wszystkim tym warunkom. Na jednę 
rodzinę przypada we Francji przeciętnie 
3.2 dzieci, podczas gdy w Anglji 4.03, w 
Hiszpanji 5, .. Holandji 5.04, w Szkocji 
5.25. Gdy dalej w Niemczech jest o mil- 
jon, a w Anglji o 750.1)00 kobiet więcej 
niz mężczyzn, we Francji tylko o 75.000. 
Następnie Francja posiada stosunkowo naj
więcej mężczyzn w wieku średnim, ponie
waż ua 10.000 mieszkańców przypada tam 
5573 mężczyzn w tym wieku, zaś w Ho 
landji tylko 4967, w Szwecji 4954, w W. 
Brytanji 4732, w Stanach Zjednoczonych 
4396 We Franoji średni wiek ludzi wyno- 
di 31.06 lat, a ,za u, więcej, Hit w któ 
rymkolwiek innym kraju. Wreszcie na 100 
nmierająoy ch we Francji jest 30 starców 
przeszło 60 letnich, zaś w Anglji niespełna 
30, w Szwajcarji 25, w Belgj' 26, w Wir 
tembeigji, 21, w Prusach 19, w Austrji 17.

Curiosum. Pewien urząd celny znalazł 
się niedawne \ niemałym ' łopocie, nie 
wiedLiał bowiem, jakiem cłem obłożyć mu 
mję, z Egiptu sprowadzoną. Po długich na
radach mumię uznano za. . .  wędlinę i ta
kie też cło na nią nałożono.

Wypożyczanie fraków nie jest wyna
lazkiem X IX  stulecia! Ze starego Babilo
nu, z czternastego roku panowania Nabu- 
chodonozora (540 lat przed erą chrześci- 
jańska przechował się dokument, który w 
wiernym przekładzie tak opiewa: „Dnia 1 
adara (grndnia) Sumu-kin ma zwrócić Sa 
rukinowi płaszcz jego, który już był poły 
czony Nadinowi. Jeżeli go nie odda dnia 
1 adara, w takim razie Sum ukin musi za 
płacić 4*/2 sekelów, cenę płaszczau. Ponie
waż doknment nosi datę 13 szebata (listo
pada), więc płaszcz Sarnkina w tym w y - 
pad ku był pożyczony na tydzień...

b produkcji złota w KalKornji od czasn
odkrycia szlachetnego metalu w Sauramen- 
to w r. 1848 znajdujemy zajmujące szcze
góły. O wół od r, 1848 Jo r. 1888 wywie
ziono z Kaliforuji złota za przeszło 1100 
miljonów dolarów, a najobfitszą była pro
dukcja w latach 1851— 52. Od tego czasu 
spadła. Wszakże sprawozdanie kalifornij 
Biciegn mineraloga urzędowego powiada : „Co 
się tyczy rozmiarów naszych skarbów, są 
one bezgraniozue i niewyczerpane. Jest je
szcze miejsce ula 100,000.000 kapitału i 
miljonów rąk pilnych. Zrobiliśmy dotąd tyl
ko dobry początek... nic u.ęoej“ .

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 3 sierpnia obchodzi Ko
ściół katolicki nroczyst ść Znalezienia ciała 
św. Szczepana. W  roku 4.15, w m;e^ ;e 
Kafarmagala, o fflil 10 0(1 Jero* jfimy, świą 
tobliwy Kapłan Lncjan, wskutek cudowne-
go widzenia, odkrył miejsce, gdzie były 
pochowane kości św. Szczep ia, pierwsi: 
go Męczennika, takoż śś. Nikodema,  ̂ Ga- 
maljela i syna jego Ahibona. Zaraz liczne 
cuda się działy, mianowicie p rzy  relikwjaoh 
św. Szczepana.

Dr. Józef Orłowski, redakt r naszego 
pisma, wyjechał wczoraj na dni kilka do 
Galicji wschodniej.

Za spokój dnsz pięcia członków b. rządn 
narodowego odbędzie się we wtorek 5 b. m.

kościele ks. Pijarów o godzinie 10 rano 
Msza św., jako w 26 rocznicę ich śmierci.

P. Szilfner, dyrektor poczt i telegrafów, 
bawił wczora w Krakowie, w przejeżdzie 

kąpiel Jo Lwowa.
Zygmunt Sarnecki, redatetor świata wy- 

jeohał nt kilka dni do Zakopanego.
Dr. Władysław Jaworski wyjeżdża na

dłuższy czas za granicę dla studjów w dzie
dzinie prawa cywilnego, z którego to przed
miotu będzie się po powrocie habilitował na 
Wszechnicy Jagiellońskiej.

Ślub. W dniu wczorajszym ■ w kościele 
N P . Marji pobłogosławiony został związek 
małżeński pomiędzy dr. Stanisławem Krzy
żanowskim, arobiwarjnszem archiwów da
wnych akt m. Krakowa, a panną Wandą 
Mora Korytowską, córką ś. p. Ludwika, 
prezydenta sądu obwodowego w Rzeszowie 
i podkomorzego J. Ces. K. Mości.

Urzędnicy kolei państwowej zamierzają 
uroczyście pożegnać dyr. Seferowicza, któ 
ry opuszcza w b. m. nasze miasto i ODej- 
muje .ii ranek biara dla spraw osobistych 
w Wiedniu. Między innemi wręczonem zo
stanie ustępującemu szefowi piękne album 

fotografami pracowników biura dyrekcji, 
które ozdobi odpowiednią winietą artysta- 
malari p. Piotr Stachiewicz.

Układ, zawarty między prof. Jordanem 
a członkami dyrekcji Towarzystwa wyści 
gowego w Krakowie przedstawia się tak że 
prof. Jordan ustąpi z parka 9000 m. kw. 
powierzchni, zo co o trzyma 17.000 m. kw.

dwóch paroelach, na których Towarzy
stwo przeprow: izi własnym :osztem robo
ty ogrodnicze. Nadto Towarzystwo płacić 
oęatie na celo parku przez lat dziesięć po 
500 «łr.

Z Uniwersytetu. P. Bogusław Wacław 
Hawliczek, rodem z Zatora, otrzymał na 
tutejszym Uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Komisja wodociągowa odbyła onegdaj

bryczne, instytucje kolejowe, kopalnie etc. 
maszynistów swoich musiał} dotąd posyłać 
do Lwowa, gdzie przy tamtejszej s.-kole po 
litechnicznej jedyna dotąd tego rodzaju ko 
misja egzaminacyjna uraędowała. Czynność 
komisji tej wejdzie w życie prawdopodobnie 
już z początkiem października 1890.

W Parku krakowskim dziś w niedzielę 
przy sprzyjającej pogodzie danym będzie 
koncert c. i k. muzyki wojskowej pułkn 
20, pod osobistym kierunkiem p. kapelmi 
strza Mateczka. Początek o godzinie 4 po 
potndnin.

PRZYJECHALI DO KRAKOWI

dnia 2 sierpnia.

Hotel S ask i: Bolesław  W ilkoszew ski z W oli 
P ogórskiej, Adam  Stecki z gub. W ołyńskiej, Gu
staw KozierowsK z Birśnic, dr. J. Zielewicz z P o 
znania, Józef M okiejewski z W arszawy, A ugu sty 
na Jabłońska z Paryża, Sam. Fischel z W i :dnia, 
Aleksander Kamieniecki z P łocka.

R E P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W  K R A K O W IE .

W  niedzielę 3 sierpnia: Po raz pierwszy 
tym sezonie Życie paryskie, operetka 
akiach Józefa Offenbacha.

Ostatnia poczta.
Wiener Ztg. ogłasza następujące pismo 

cesarskie do br. TaafFego: „Kochany br. 
Taatto I Wzruszony do głębi serca otrzy
małem z powodu radosnego faktn zaślu
bin mojej ukochanej córki aroyksiężnej 
Marji W alerji w pismach gratulacyjnych 
i wiernopoddańczych ze wszystkich stron 
monarchji najczulsze dowody tego dro
giego uczucia, z jakiem od dawna wierne 
ludy w dziejach mojego dumu biorą u- 
dziai. Dziękuję najgoręcej w imieniu wła- 
snem, cesarzowej i naszych ukochanych 
dzieci za te w rozmaitej formie wyrażone 
oświadczeń!a niezachwianei wierności i 

posieu mnie pod przewodnictwem preiyden-i przy w ją za n ;a  wszystkim reprezentacjom i 
i* dra Szlachtowskiego w obec ości szefa |0bobi8So ĉioiI1> które „  tej m anifest ji
inżynierji pułkowniku, hr. Gtuderna, celem 
zastanowienia się nad propozycjami, nczy 
nionemi przez radcę budownictwa p. dalba- 
cha z Drezna, co do ykonania szczegó
łowych planów i kosztorysów na buaowę 
wodociągu regulickiegc. Obradowała także 
nad reskryptem ministerstwa wojny z 24 
lipca b. r., zaznaczającym wyraźnie, że na
wet w rasie zaprowadzenia wodociągu w 
Krakowie, wszystkie istniejąoe obecnie stu
dnie w dobrym stanie utrzymane być win 
ny. Komisja po dłuższej naradzi uchwaliła 
wstrzymać się z powzięciem odpowiedzi na 
powyższy reskrypt mini„turatwa do czasu, 
gdy sprawozdawca prof. dr. Domański aba 
da, jaka pod tym względem aasada stoso
waną jest w innych miastach ufortyfikowa
nych. Co do propozycji zaś p. Salbacba, 
który żądał sa wypracowanie planów i ko
sztorysów w razie, gdyby otrzymał dokła
dny projekt jenendny, pomiary i niwelaoje 
gruntów, oraz iune przygotowawcze mate- 
rjały, kwoty 4.500 złr., w razie zaś, gdy
by sam swojemi siłami wszystkie powyższe 
prace wykonał, kwoty 9.500 złr. — l :omi- 
sja wodociągowa zgodziła się v, zasadzie 
na powierkenie mu wykonania wszystkich 
prac, pod tym wszakże warunkiem, że p. 
Salbaeh wykona przygotowawcze prace sa- 
metni krajowemi siłami, jak niemniej, że 
przybierze do pomocy inżyniera p. Swie- 
rzyńskiogu, który w sprawie wodoniąguwej 
już przez kilka lat pracuje. Uprosiła wre 
szoie komisja prof. drt Domańskiego, któ
ry obecnie wyjeżdża w podróż naukową do 
Berlina i innych miast, ażeby się osobiście 
w tej sprawie z p. Salbaohem w Dreźnie 
porozumiał.

„Kilka uwag o dekoracjach artysty- 
czno-przemysłowych“ . (b) Pod tym tytu- 
ł?m opuściła prasę odbitka % Czasopisma te
chnicznego, pióra r. m. dyrektora Jana 
Rottera. Antor na 13 str. podniósł uwestję 
niemałej wagi, bo rozwoju artystycznego 
poczucia w zastosowaniu do dzieł przemy
słu i rękodzieł. Słusznie puwiada p. R., 
że obok trwałości i doDroci wyrób krajowy 
nabiera prawdziwej wartości, icśli odpo 
wiada wymogom artystycznym, na któie 
składają się: kształt jego, zarys i wyposa
żające go bogate dekoiacje. Ta cecho, że 
tak H-jwiemy, dekoracyjna przedmiotów 
pozwala do pewuego stopnia uwzględniać 
warunki swojskości. Indywidualność arty
sty, charakter narodn, zawsze wyciśnie 
swe piętno na podobnej dekoracji. Za za
sługę też poczytujemy p. Rotterowi, że w 
brosznrae »wej (barwnie napisanej) snadnie 
do pracy w tym kierunku zachęca, wska
zując na cel podwójny: popieranie krajo 
wego przemysłu i budzenie swojskiego du
cha artystycznego.

P. Adolfina Zimajer przybędzie dzit wie
czorem do ' Krakowa. Pierwszy występ ar
tystki odbędzie się, jak wiadomo, we w to 
tek d. 5 b. m.

■igzamina dla maszynistów. Minister 
oświaty ustanowił przy tutejszej państwo
wej lakole przemysłowej komisję egzamina
cyjną dla maszynistów tak maszyn dlałycn, 
jak i lokomotyw Zarządzenie to wielkiego 
jest znaczenia, gdyż wszyutLie aakłady fa

wz;ęły udział.
„Szezególnem zadowoleniem przejmuje 

mnie, że równie teraz jak poprzednio bo
gate fundacje różnego rodzaju powstały 
z powodu radosnej uroczystości w moim 
domu i dzień zaślubin mojej córki uSwie 
tniły dkieła dobroczynności i miłości bli
źniego, które je j Lazwisko nosić będą 
przez wszystkie czasy zapewnią je j b łe  
gosławioną pamięć. Polecam Panu tona  
sze dziękczynienie podać do publicznej 
wiadomości". Budapeszteński dziennik u- 
rzędowy ogłasza pismo taLiej samej tre- 
śei do prezydenta węgierskiego minister
stwa br. Szapary.

Namiestnik hr. Badeni bawił przez 
dzień wczorajszy w Jedliczach, gdzie po
witał go na dworcu prezes Rady powia
towej p August Gorayski. Z Jedlicz udał 
Namiestnik do Krosna, gdzie dziś o go
dzinie 2 po południu orworzy wystawę 
pedagogiczną.

Bruksela 3 sierpnia. Organ ro
syjskiego ministerstwa spraw zagra
nicznych „Nord“ , pisze: „Zjazd pe 
tersburski dla wszystk-cL przyjaciół 
pokoju będzie nowem świadectwem do
brych stosunków obu kr,,ów, któ
rych potęga stanowi podstawę eu
ropejskiego pokoju".

Paryż 3 sierpni?. Izb? przyjęła 
projekt ustawy o podatku od cu
kru.

Londyn 3 sierpnia. Hrabia Hatz- 
feld miał wczoraj długą rozmowę z 
lordem Salisburym. Obradowano nad 
ostatoiemi punktami ugody w spra
wie ustąpienia Helgolandu.

Konstantynopol 3 sierpnia. Ju
tro będą wręczone bułgarskim bi
skupom w Macedonji birety.

Konstantynopol 3 sierpnia. Por
ta sygnalizowała wczoraj okólnik w 
sprawie konfliktu na Kum-Eapu, 
do przedstawicieli swoich zagranicą. 
W  istocie okólnik podaje co nastę
puje : Ostatniej niedzieli rano, pod
czas nabożeństwa w armeńskim ko
ściele na Kum-Kapu jakieś indywi
duum wstąpiło na kazalnicę i zaczę 
ło mieć mowę pełną grubijaństw i 
bezsensów, i ono to dwa razy strze
liło do kapłana, który chciał dal
szemu ciągowi mowv przeszkodzić. 
Inne indywidua podobnie jak tamto 
wyglądające, wyciągnęły noże i roz
maitą broń. W  pobliżu na stanowi
sku sioiący żołnierze, żandarmi, oraz 
ajenci policyjni pośpieszyli natych
miast na wiadomość o rozrucnach, 
zostali jednali przez te same podej
rzane osobistości obrzuceni kamie- 
nian i. Kilku żołnierzy ciężko ran
nych. Dwóch Armeńczyków poległo 
od strzałów karabinowych.

Podczas gdy się te sceny rozgry
wały, strzelono laKŻe do żoimerza, 
utrzymującego btraz na bosforskiw 
odwachu. Strzał jednak chybił. A- 
wanturnicy zostali rozproszeni przez 
wojsko. Wypadek ten nie miał wca
le większych rozmiarów. Śledztwo 
względem aresztowanych sprawców 
ruchu przekazano sądowi wyznaczo
nemu w Seraskieracie.

Bueuos-iyres 3 Sierpnia. Ukła
dy rządu argentyńskiego z angiel
ski cmi domami handlowemi w spra
wie pożyczki, są już blizku pomyśl
nego zakończenia.

K ow y Jork 3 sierpnia. Wiado
mości z La Lib-yrtod potwierdzają 
klęskę jenerała Rivas. On sam pró
bował ratować się ucieczką, został 
jednak schwytany. W  piątek będzie 
publicznie ruzstrzelany. Obiężeuie 
San Salvador t-wało 40 godzin. 
Miasto silnie uszkodzone. Przeszło 
100 osób zginęło.

W ied eń  3 sierpnia. Usposobienie giełdy 
pomyślne. Akcje kredytowe 306'l/g. Ak
cje LMnderbau.a. 229*30. Złota tent? 
101*75. Renta majowa 88*40

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
B erlin  3 sierpnia. Po odsiedzeniu dłuż 

szej kary wypuszczono z więzienia w Pio- 
trensee rosyjskiego socjalistę Ula’ niskie
go. W  piątek eskortowano go do rosyj 
skiej granicy pod silną strażą. Slavińskij 
zostanie wydany rządowi rosyjskiemu, bo 
jest podejrzany o udział w zamaouu po 
pełnionym przed kilku laty na oberpo- 
licmajstrze Warszawy. Kiedy Sławiński 
przejeżdżał przez Piłę (Schueidemuhl) 
rosyjscy socjaliści pfóbowali go uwoluić. 
Usiłowanie się nie udałt. Zuc .waloów a- 
resztowano.

Ostenda 3 sierpnia. Około wpół 
do pierwszej w południe przybył do 
portu statek „Hohenzollern" z ce
sarzem Wilhelmem na pokładzie. 
Cesarz pierwszy wysiadł na ląd, 
podał królowi Leopoldowi rękę i 
ucałował go wielokrotnie. Następnie 
król Leopold powitał księcia Hen
ryka pruskiego. Przy przywitaniu 
cesarza byli obecni belgijscy mini
strowie Bernaert, Devolder i Książe 
Chimay. Monarchowie udali się ztąd 
do zamku nad morzem. Niezliczony 
tłum ludzi pozdrawiał ich, czyniąc 
burzliwe owacje. Skoro przybyli do 
zamku, cesarz • król uaali się obaj 
do salonu, gdzie we dwócb przez 
jakiś czas prowadzili rozmowę, zu
pełnie sami Na uczcie uroczystej 
monarchowie wymieniali wzajemne 
toasty na dobro ludów. Wieczorem 
odbył się wojskowy ko-owóa z po- 
cnodniami i ilinminacja.

NADESŁANE.

Dr. Adam br. Lewarłnwski
otworzył

kancelarją adwokacką w Krakowie
przy ni. Grodzkiej, n r. 20,

godziny urzędowe od 8 do 12 rano 
i od 3 do 6 popornd,

Oprócz spraw sądowych przyjmuje nadto 
wszelkie sprawy adm inistracyjne 1 

skarbowe. 6#3(»-®)

NADESŁANE.

W szelk iepapier/»aiiosciow e ^
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

pod najko-zystniejszemi warunkami

K A N TO R  W Y M IA N Y
filii c. k. nprz. galic,

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskute
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze
nia prowizyi. ajs-i*)/ /
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CCJRJER POLSKI, dnia S Sierpnia 1890 r. Nr. 212.

J A K  W  ŻYCIU.
113) POWIEŚĆ

A J . t o e r t a  1 3 r - l p i t .

W o l n y  p r z e lr ła d  

HELFNY z hr. Ruggockich W ILCZYN«KIFJ

(C iąg dalszy).

Okropną walkę staczał sam ze sobą. 
Gdy wszystko w ypow ie, cofnie chwilę 
zemsty m oże na lata c a łe . .  Strach przed 
galerami byl jednak silniejszym , niż na 
wet jego  nienawiść

—  D obrze p a n i, będę szczerym , ule 
poa jednym  w a ru n k iem ...

—  Pod jakim  ?

—  Ż e w yjdę ztąd wolny i nikt za mną 
nie będzie gonił.

A licja  przystała najchętniej. Straszyła 
go policją, tylko dla, tego, aby go zmu
sić do wyznania. W iedziała  aż nadto do
brze, że podobne aresztowanie u niej 
o trzeciei w nocy, zakrawałoby na w iel
ki skandal. U szczęśhw tona, jż uniknie 
tym sposobem wizyt reporterskich i ty 
siącznych bajek najniedorzeczniejszych, 
na co dziennikarze tak są łakom i, młoda 
kubista ani na chwilę się nie zawahała.

— Idź naprzód aż do m ego buduaru. 
Jeżeli szczerze się wyspowiadasz, puszczę 
cię wolno.

U słuchał rozkazu. H elena dotąd cze
kała najwierniej, drzem iąc w przedpo 
kojn na kanapce. Zerw ała się na równe 
n og i, gdy drzwi skrzypnęły i myślała, 
że je j  śni się jeszcze , gdy zoDaezyła A li
cję  wchodzącą w towarzystwie F ranci
szka

—  Potrzebuję H eleno pom ówić z L e- 
vrault’ em, —  rzekła krótko pani Ifii W - 
gneur. —  Uważaj,, żeby nam nikt nie 
przeszkodził.

Ciszej zaś doda ła :
—  Bądź gotow ą H eleno na mój pier

wszy k rzy k , na pierwsze za w oła n ie !. .

1Y.

Ohevrin postanowił niczego nie ukry
wać'. Zaczął sw oje malownicze opow ia
danie od nieszczęść i wypadków  rozm a
ity ch , które go spotykały skoro nogą 
stąpił na p-erję w Far W  esteie. A licja  
słuchała w milczeniu. Zrazu pociągnięta 
jakiem ś zainteresowaniem nieokreślonem , 
wreszcie przenikniona do głębi drama
tem, tom potężniejszym , im prościej go 
kreśliły słowa Franciszka w cale nie w y

szukane. Nadm ienił o swoich gonitwach 
szalonych po p r e r ji , gdy stada ranch- 
men’ óir gubiły się i nie davrały się od
szukać. Młoda kobieca odczuwała inst ?n- 
ktow o, iż dowie się o czemś nadzwyczt] 
nem. Ten człowiok dla tego zaczynał tak 
zdaleka, że miał je j się zw ierzyć z czemś 
strasznem. Nagle przeszedł ją  dreszcz 
śmiertelny. D oszedł byl właśnie w opo
wiadaniu do napadu i rabuuku w domu 
zajezdnym i do zamordowania pani R e- 
adish.

—  W ięc  ty jesteś Franciszkiem  Che- 
vrin ? !  —  w ykrzyknęła grzm iącym  g ło 
sem —  Zm ieniłeś nazwisko jak  każdy 
zkredniarz, aby tom łacniej ukryć swoją 
winę !

—  Nie, jam  tu w niczem nie zn.wi- 
nił ! —  odrzucił namiętnie. —  D la tego 
właśnie chciałem  w ejść do (ego domu, 
że się czuje zupełnie niewinnym !

Te słowa tak dziwnie brzm iały, że

A licja  wlepiła w m ówiącego wzrok ba 
dawczy. Nie m ogła wątpić w szczerość 
tego c /.iow ieka ; z okiem  płomiennym, 
/  ustami drgaj-ąceini, stał przed nią w y 
prostowany, nie z pokorą winowajcy, 
ktorego s c h w y c ą  mv gorącym uczynku, 
ile dumny, rozjuszony, ponury, jak nie
szczęśliwy, broniący się si lą m ocy p r z e 
ciw n esprewi dliwym oska-żenioin. Zdrę-

m a, osłupiała, słysząc oskarżenie Ohe- 
™  JaktoP on sobie w yobraził, żo

)la#d, je j Roland najukochańszy był 
mordercą pani ReadishŚU M łoda kobieta 
nawet się nie rozgniewał,,. Nadto wyso 
ko brafa eenj}a> aby posądzenie tak bez
podstawne, tak niedorzeczne, m ogło roz 
wiać je j błogą ułudę.

•f Dalszy ciąg w stą p i).

Pokój - o - <*>-

duży z meblami, z wiktem I obsługą na i pię
trze do wynajęcia przy ulicy Garncarskiej, Nr 
I, aprzeciw „bokuła“ zaraz y-

Tainżt przyjmuje się uczniów, uczęszczających 
do szkół średnich, ręcząc za życ ih ig je n ic zn e  
i nadzór rodzicielski NS żądanie można mieć i 
pomoc w nauce. . 596(1-3)

PANNA
uzdolniona w kraw ccc/.yźuie, poszukuj, 
zatrudnił nia w domach prywatnych.

A d re s ; "SPST'. poste restante
H A n l C Ó W  585(1-4)

Leon- Gałek
w Krakowie, ul. Florjauska 1.30,

poleca wyborowe 318(3-12)

m ę s k i e  o b u w i e
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .  

M o d e l e  a n g i e l s k i i e .

K x t y  nr T p  y  T  T
x i i  . r "  A _3  .1 \l ' '  J j J i  J

142(3.3-52) MECHANIK i OPTYK
K r a k ó  w ,  R y n e l Ł ,  l i r  l a  jf*  - 1 3 ,  I * .  U O .

Poleca znaczny wybór okularów, cwikicrów, lornetek teatralnych i polow ycli, barometrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierw szorzę
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych w łasnego w y.obu

Z a k ł a d a  d z w o n k i  e l e k t r y c z n e ,  t e l e f o n y ,  M i k r o f o n y  g r o m o -
z w o d y  i  t .  d .

Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłann podług przeuisów (recept) lekarskich.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

C e n y  t o e z  R o n l Ł u r e n o J l !

/ p o o o o o o o c  x x x x > c x  t x x :  c x x x :  : x x x >
8 O T J E O

03dCO000000000080GOCtCGd00000C0
| DOM ZDROWIA §

l  koncesjonow any przez tfys. c. k. Nam iestnictwo galicyjskie, .»

ŁOUITRE
Sukiennice, 16

Wielka sezonowa

443(128-V)Kapelusze,
Parasulh,

Żaboty,

za połowę ceny.
ZMIANA LOKALU.

ZAKŁAD LECZNICZY
prywatny

Dra JANA GWIAZ DOMORSKTEGO
w Krakowie,

w now ym , wyłącznie na cole leczniczo w edług wymagań nowoczesnej 
higjeny stawianym budynku

przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
Przyjm uje chorych oboje j płci na wszelkie rodzaje chorób, w yko

nania operaeyj i t. d.,
z wykluczeniem chorub zaraźliwych i umysłowych.

P o k o j e  dla c iio ry c łi n a leżycie  w en ty lo w a n e , obszer
ne, z k om fortem  urządzone. — K orytarze i s ch o d y  z im ą  
opalane. — Czytelnia. -  O sobn a sala  op eracy jn a  — W  le
ci e ogród  s p a ce r o w y  dla ch ory ch .

Staranna opieka i wsze'kie wypody zapewnione
W sze lk ie  kąpiele w  m iejscu .

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

ŻMCZtKOiNSKIEGO
przeniesionym został w dnin i  Lipca

z  u l .  S ł a  w k o  w s l t i e j
n a  u lic ę  566(12 - 12 ) 

Szpitalną Nr. 40.

Ceny wraz z opiekę lekarską, i zupełnem utrzymaniem, aptokę 1 koszta 
mi opatrunków chirurg, od 4 złr. na dobę.

Ustnych wyjaśnień udzieli,
256(24-41)

ZMIANA LOKALU.
Nauczycielka

rodow ita Francuzka , poszukuje posady du ję 
zy k  i iranenzkiego i  m uzyki. —  A d iisuw ao  do 
W nej J n n i  w - B l c i e j ,  u l. F lo rjań - 
ska 82, na dole. 588(4-4) ■

K1NIIDY Fluid gośćcowy
(GleM-FluidJ

r --^od wielu lat wypróbowany środek
domowy skuteczny

~¥f\[ Środek wzmacniający
przed i po 

wielkich, utrudzenianh, 
Slrta długich marszach.

ochronna. i t. d. 2 5 l ( " - l l )
Dla zapobieżenia om yłkom  uprasza się przy 

kupnie zawsze żądać p rep aratów  Kwizdy 
i zw iacać uwagę na powyższą markę ochron
ną. Cena flaszKi 1 7łr.

Franz Joh. Kwizda,
Apteka obw odow a, K orneiburg pod ł ie d n ie m .

< c. i k. austr. i król. rum. Nadworny Dosiaw ca.
< D ryginalneeopow yż. środka dostarczają wszy-
< stkio apteki austro-w ęgierskiej monarchji.

P['osp"kta na żądanie przesyła, się. 
na miejscu lekarz właśc-cieł zakładu.

000000000900OOO8OOOOOOOOOO30' oo
xxxxxxxxxxxxxxxtxxxxxxxnxxxxxx
X  Zawiadamiam Sz. Publiczność, iź z d. 1 lipoa otworzyłem XI CTJKITE! HI g
H prasy ulicy Sławlso w sHzlej 1. 22, ̂

którą zaopatrzyłem w wielki w\bór ^

r o z m a i t y c h  cia.st7 X
(ortów, cukrów <b-si rowyeh , karmelków i ezekohuly W różnych gatunkach.X  oraz przyjmuję wszelkie zamówienia w mie|scu i na prowincją p o  0 * 3 -  I *  

y  n a c ł i  n t t  j u m i a r  ł Ł o w a n s z y o ł i .  X

E. W. PŁASKO, SKIEGC
naprzeci w teatru

poleca codziennie świeże P a ł 3 V s ~ i  do kawy, różne < 3 .0 -
borowe ciasta -ot" najlepszym 
gratunKu oraz cutzry deserowe, wy 
ikiżniająee się wybornym smakiem i gustownym kształtem.

Wszelkiego rodzaju napoje gorące ± 5Si- 
mne, loay, cłiłoónilsi, 1 t. d. Li
kiery wy borne w lóżnycb 
tunhzacłi i IsoniaitjL Kuracyjne 

Wszy stkie obstalunlii usIau- 
[teczuia jaK najaKura tniet i pc 
cenach umiarkowanych. 497(7-0

! ■ x o x x ^ x x x x x i a : x m x ) O O c x x ) 0

ZAKŁAD iEDALIKDW
E m a n u e l . o d  Ś - g o  J " ó z e f ć

ulica Sienna Nr. 12. 573(3-3)
Z dniem 1 go sierpnia r. b. otwarty zostaje w Krakowi-. •koncesjonoy 

przez Namiestn ctwo i na mocy wydanej karty przemysłowej tutejszego Magiel 
Z  « l £ ł a d  m e ć l a l i l t ó w ,  który będzie posiadał zapas gotowych 
dalikow z wizerunkami św iętych , z polskiomi napisami, oraz przyjm ować be 
zamówienia dla wykonania na m ie jscu , o czem ma honor W ielebne Dnchov 
stwo, osoby prywatno i panów kupców zawiadomić. 1

W niedziel i i święta m ktad zamknięty i żadnych inłeresó* załatwiać nie bę

77

Na praystiy tfdzień
Losy Wiedeńskiej Wysiewy
2 Główne 

wygrane 
k ażd a  po 50.000 złr.

wartości.
Ka?:dy los ważny

na oba ciągnienia.
Drugie ciągnienie

15 października.
L O S Y  p. 1 złr.

( l ! f )

X
X
X
X

P o l e c a j ą c  się ł a s k aw y m w z g l ę d o m  B z a n o w n e j  1' ubl i ,  znośni  , p oz os ta ję  
w s o k i e m  p o w a ż : i n : e m

MARCELI NASTABORSKI, g
X X * K * # X X X t m  x x S  i
Meaal mlnist,«rsfvya handle 1887.

M e d a l  b r ą z o w y  
1 8 7 2 .

M edal s re b rn y  
1 8 8 1 .

M edal srebrn y 
1 8 8 2 .

Medal srebrny 
1 8 7 0 -

K U R S P A P IE R Ó W  P U B L IC Z N Y C H

K r a k ó w ,  t i  2  0
(B ez bieżącego kuponu).

Kuble papierow e . . za 100 rubli 
Mark, n iem ieck ie . . za 100 mar. 
20-to lrankówka złota
6 %  Pożyczka kraj. gi lic. za złs. 100 
4 ‘ /i7 o  kraj. galic. za ,ir. 100 
5°/n CW . -nd gal. za złr . lo o  k m.
41, ,  '/0 L if  ty zaat. Banku kr. zaxł. ioo 
5°/„ Obligi komun. „ „ I Em ,-.
4 %  Listy Tow.kred. ziem.
*'/0 , , '  - r U
4Vj% r " o »' ' '

/ O r - »  n K r> • •
6°/0 „ r Bank.hip.zprem. I0"/o
6U ” n „ a * zar. Za <10 lat
6°<„ ,  ,  Król, Pol. zam bli 100
4“/a ,  likwid. .  ,  -  ,1 0 0

płacą

136 —  
56 25 

9 20 
102 —
98 25 

103 75
99 —  

100 75
98 
95 j 

100 —  

i 00 ?ó 
107 —  
(01 2 
13 —  
39 2-

137 —  
57 25 

9 30

99 25 
i 05 —  
99 60

96 25 
' 0 75

lo8 —■ 
102 _  
94 60 
90 50

AlFREft BIASION
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego,

w Krakowie, Kyuek 14. *
M A G A Z Y N  Z A ł O Ź O N y  W  B O K C J 1 8 0 1 .

Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostaw ca pierwszych PR . L e k a r z y  Okulistów w kraiu oraz klinik oku- 

1 .stycznych , posiadam zaw sze  znacznie zaopatrzony skłaa wo wszelkie możliwe 
przybory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług re 
cent tali zw ycza jnych . jako  i k om b in ow a nych  przepływ anych  przez B P. Lekarzy 
O 'n listów  j ik najdokładniej i sumiennie wykonywuję

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
i bandaży.

G Ł Ó W N Y  SK Ł A D  Ś R O D k ttW  O P A IR U N K O W Y C H  1 1>0 PIE LĘ G N O W A N IA  CH ORYCH

1 g N T  C e n y  u r n ]  a r l r o w a - n e ,

do nabycia w krakowif a Jos. Altstadtera, Arona 
Efbensc.m tza, m a t a  Grajowera i Adolfa Holzera.

Zarząd Loterji wystawowejWiedeń. IKiiida.
KONCESJONOWANE BIUR 9

W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGOi
W  K h ik o w io , u lica  W iś ln a  L. 7.

Bi rjRo tbc i;ii\rxczivrE!
wylanyw„,p pluny, kosztorysy, sprawdza rachunki, p dęimuje się przedflipl,,..,st.wa im-l-iwl, nąwicli 

i przorrtlit'l; tak w n d  isan pik i na prowincji.

BIURO OGŁOSZH1N
przyjmuje wszelkie w ÎoH/.nuia t>r« wewnątrz i /j -mh i?r/. miaatii oa własnych tabU^n-hj

w itru>iu, ini‘f>rmnjt.' »  ż-iłSaiiiu.

£51 J TVTL O
pośredniczy w wvnajinywsaiin mieszkań, w nnciicic, na prowiniji, Pitnicii i lcąpi‘4°wfcll.

^ ir* . d o  - j i r y n n . J ę ł o l o . :
2 pokole, kuchnia na I piętrz,- w oficynie, kau 

cja duża w (lodworcu na partczo ul. Mikołaj
ska Nr. 4. , M
dla służby u.i 1 piętrze ul. Marsa Xt. 613

zantz (lub od 1 października).
8 pokoi, przedpokój, k u c h n i a  na I piętrze, nn>że 

być podzielone na 2 „u-szkama. ^
5 pokoi, przedpokój. » »  R  111

Krowod rska Nr. 36.

od raźdzkrnika,
7 pokoi, przedpokój kuchnia na 1* Potrze Ity- 

uek Nr. 36. • , , .
Salon z .,alk-niem, 5 pokoi, «y**> przadppkftj, 

k u c h n i a ,  S io n k a  na i gjętf*0 ul- Wielopole Nr 
6. Wiadomość pod N r- l a-

zn r n z :
2 mieszkania no 3 pokoje, kuchnia na 1 i II 

piętrze plac Matejki Jffr. 9.
2 pokoje kawalerskie na I piętrze ul. Starowiślna 

N r. 1.
stancja z dużym składem ul. Kaiionua Nr. 45.
1 plętr" -złożone z. 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 

pokoju dla służby, do tegi pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
do 2

2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia, nyża, pized- 
pokó- na II i I I I  piętrzeni. Grodzka Nr. 14.

2 mieszkania po 3 pokoje, przedpokój, kn- lmia 
na I i II piętrze ul. Smoleńsk Nr. 24

4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia spiżarnia 
na I i  piętrze ul. Florjuńnka Nr. 47.

: 0r*awskł. Srak KTI. A*«łve« ł BbWżS, jni mr. Ma Sa««wt?M»er ł m ł r t l -  ad p .w in tó ls la y1 tra  CsfiwrtfhK


